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Wiadomości krajowe.
Z  n a d  W i s ł y ,  d n ia  1 9 . P aźd z .

U k a z  p r z e c i w  Ż y d o m ,  —  O  s tan ie  ż y ­
d ó w  P o lsk ich  ty le  sp rz e c z n y c h  w iad o m o śc i p o  
N iem czech  k r ą ż y ,  że  dzie ło  z ry w a ją c e  zasłonę  
z  n ie ja sn y c h  o w y c h  s to su n k ó w  n a d e r  p o ż ą d a -  
nem  b y ć  m usi. W ' p iśm ie  w y sz łem  c o ty lk o  
w  K ró le w c u : »M yśli o  e m a n c y p a c y i cz ło w iek a«  
k reś li P . B a ry  o b ra z  n a jo k ro p n ie jsz e j n ę d z y  i 
d e m o ra liz a c y i, a  ś ro d e k  p rzec iw  te jże  w idzi 
ty lk o  w  w y tę p ie n iu  ra b iń sk ie g o  fa ry z e iz m u , i 
w  re fo rm ie  zdziczałego  w  P o lsce  ży d o s tw a . Z a  
czasów  O tto n a I .  p rz y sz li ż y d z i d o  P o ls k i, gdzie 
d u c h  jeszcze  się n ie  b y ł  o b u d z ił i w szy stk o  
c iem no tą  p o k ry te  b y ło ,  g d y  tym czasem  w  in ­
n y c h  częśc iach  E u ro p y  o św ia tę  s ta ro ż y tn ą  ro z ­
sz e rz a ć  zaczęto . W  P o ls c e  n ie  b y ło  je szcze  
s ta n u  ś re d n ie g o , k ie d y  ży d z i w e sz li ;  w  in n y ch  
k ra ja c h  E u ro p e jsk ic h  b y ł  ju ż  stan  tr z e c i ,  c h o ­
c iaż n azw isk a  tego  n ie  no sił. D o  lak  n ie o k rz e ­
san eg o  i n ie u c y w iliio w a n e g o  n a ro d u  p rzy sz li 
ż y d z i ,  k tó rz y  znaczną ju ż ,  lu b o  n ien a jlep szą , 
P rzeb y li szk o łę . —  N ie  b y li  on i an i w  stan ie  
® atury  n a ro d u , an i też w  stan ie  p ie rw szeg o  ro z - 
w 'u ięc ia  ; ż y w io ł u m y s ło w y  p rzem ag a ł ju ż  u 
n ' ch ,  a le  fa łsz y w y  m iał k ie ru n ek . D u c h  ra b -  
k u lis ty c z n y , k tó ry  o d p o w iad a ł m isty czn em u  k ie ­
ru n k o w i n ie k tó ry c h  n au czy c ie li k o śc io ła , o p a ­
n o w a ł ich u m y s ły  i u ch o d z ił za n a jw y ż sz y  p ie r­
w iastek  ca łe j ich  czy n n o śc i. C z y n n o ść  ich  za ­

ro b k o w a  p o leg a ła  ty lk o  n a  n a d z w y c z a jn e j z rę ­
czn o śc i i  sz tu ce  ro b ie n ia  się  n ie z b ę d n y m i w e  
w sz y s tk ic h  s p ra w a c h , a  m ianow ic ie  h a n d lu . —  
O d  rzem io s ł, ro ln ic tw a  i s z tu k  dalek im i b y l i ,  i 
w  og ó le  w sze lk a  je d n o s ta jn a  p ra c a  b y ła  im  n ie ­
p o d o b n ą . O siad a li o n i n a jp ie rw  p o  w siach  i 
m ałych  m iasteczkach , p o d  o p iek ą  sz lach ty , k tó ra  
lu b o  ich  n ie  u ży w a ła  d o  w sze lk ie j r o b o ty ,  to  
p rzec ież  ca łk iem  n ad  n im i p an o w a ła . J e ś li  ż y d  
w  o w y c h  czasach  sp o k o jn ie  i b ez  zaczep k i ży ć  
c h c ia ł, m us ia ł się jak im k o lw iek  sposobem  o  ł a ­
sk ę  P a n a  p o s ta ra ć ;  lu b o  to  p ra w d a , ze  ż y d o ­
w i n ie z b v w a lo  n a  z d o ln o śc i w k rę c e n ia  się  d o  
łask i p a ń s k ie j , po n iew aż  ju ż  p rz e z  ty s ią c  la t  
p o d  ja rzm em  n iew o li c ie rp ieć  się  n a u c z y ł. P o  
in n y c h  k ra jach  eu ro p e jsk ic h  b y li  w p ra w d z ie  ż y ­
dzi w  o w y c h  w iekach  b a rd z o  n ieszczęśliw i i p a ­
da li o fia rą  n ie ludzk ich  p r z e ś la d o w a ń ; a le  w sze l­
k ie  d ręczen ia  i k r z y w d y  p o k a z y w a ły  jeszcze  
z a w sz e , że  ich  p rz y n a jm n ie j ja k o k o lw ie k  p o ­
w ażano , m ając  ich  za  g o d n y c h  sw ego p rześ lad o *  
w a n ia (?!)<  Pył*  o n i często  m a ję tn i i sk ład a li 
o g ro m n e  sum m y za  u w o ln ie n ie , jed n em  słow em , 
b y li  on i n ie  tak  w z g a rd z e n i, ja k  ra c z e j n ie n a ­
w id zen i ! M ogli on i p rz e to  p ew n ą  m ieć  n a d z ie ję , 
ż e  się  zn ó w  k ied y ś  p o d n io są , co  też  w  p o s tę ­
p ie  czasu  ze w zro stem  cy w ilizacy i rz eczy w iśc ie  
n a s tąp iło . W  P o lsc e  ży li w p ra w d z ie  ż y d z i 
tym czasem  sp o k o jn ie , a le  w łaśn ie  ta  sp o k o jn o ść  
b y ła  d la  n ich  zab ija jącą . D z ik i ,  ro z p u s tn y , 
n a m ię tn y  i o k ru tn y  sz lachcic  p o ls k i,  k tó r y  d la
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żartu  n iewolnikowi życie odbierał,  domagał 
się od żyda więcej aniżeli życia —  domagał się 
wyrzeczenia się samego siebie. Z y d ,  k tóry  dla 
niego jak chłop pracow ać nie mógł, musiał być  
jego rajfurem, fak torem , narzędziem do wszel­
kich  najpodlejszych czynnośc i , a przezto żydzi 
jeszcze okropniejszemu losowi oddani byli ani­
żeli ich bracia. K ied y  gdzieindziej pow sze­
chne cierpieli prześladowania, ale znów potem 
szczęśliwych się chwil doczekali, k iedy pomimo 
wszystkiego złego wciąż jednak postępowali;  
żydzi w Polsce podupadali coraz bardziej p o ­
mimo wszelkich spokojuości; gdyż nie na raz 
b ilo  i c h , ale raczej tak ich wciąż gnębiono, iż 
się niegdy podźwignąć nie mogli. Zarobek  ich 
n ie  by ł  handlem na wielką ska lę ,  ty lko  sza- 
cherstwem z chłopami. Mieszkali oni po wię­
kszej części jako arendarze  po wsiach, jako 
kram arze po miastach, i zysk swój ty lko  od 
chłopów i niewolników ciągnąć mogli, do któ­
ry c h  to ty lko należało, co do żyda wynieść 
zdążyli. C o  żyd od szlachcica zyskiwał, nie 
b y ło  dostatecznem do pokrycia tego, co tenże 
szlachcic przeciążonemi kontraktami lub innym 
sposobem na żydzie wymusił. Po wielkich mia­
stach byli żydzi w praw dzie  wolniejsi, ale n ie ­
rzetelność urzędników i u c ie m ię ż e n ia  w s z e lk ie ­
go rodzaju  czyn i lyżydom niepodobną  rzeczą po ­
zyskania sobie swego anioła stróża —  bogactwa. 
A jakżeż się z nimi obchodzono? P o  wielkich 
i małych m iastach, równie jak  po wsiach by ło  
aż do najnowszych czasów rzeczą zwyczajną, 
że szlachcic pierwszego lepszego żyda bez wszel­
kiej p rzy c zy n y  wybił,  a żyda  pod nim m ie­
szkającego, jak  zwierzę traktował.  W  skutek 
oświaty ż y d ó w  było  postępowanie takowe da­
leko  większem upodleniem i upokorzeniem dla 
n ich ,  aniżeli dla niewolników. Zw ażywszy na 
takow e postępowanie z nimi, na nieograniczoną 
ich ustaw ę, według której religijne swe praw a 
podobnie  jak  w Palestynie w ykonyw ając ,  nawet 
śmiercią (!) karzą przestąpienie obrządków, n a ­
turalną było  rzeczą, że żydzi w  religijnym swym 
fanatyzmie całkiem skamienieli. P oniew aż p rze­
to  żydzi w  Rossyi i Polsce daleko w  tyle po­
zostali za żydami europejskimi, p rze to  nadzw y­
cza jnych  potrzeba środków  ( k tó r y c h  wedle 
m ia ry  zachodn ich , ludzkich stosunków mierzyć 
n ie  należy), a b y  upadłą tę klassę ludu w y ­
kształcić i zwolna pożytecznymi zrobić obyw a­
telami. Ś rodkam i temi pokazała R o s s y a , że 
sprawa żydów  na sercu jej leży i że wszystko 
k u  temu celowi uczynić gotow a, więcej nawet, 
aniżeli inne, niemieckie, mocarstwa. G dyż  w ca­
łych  Niemczech pod  względem p raw  obyw ate l­

skich żydzi nie są tak uwzględnieni,  jak  w Ros­
syi. Sam autor tego pisma, ż y d ,  oświadcza, 
że nim Rossya żydów  w Polsce wyemancypuje, 
pierwej ich moralnymi, t. j. w ogóle ludźmi z ro ­
bić musi. A do tego właśnie prowadzą ro zp o ­
rządzenia Rossyi. D o  U kazu z dnia 1. Maja 
na m ocy  którego wszyscy  żydzi mieszkający 
o 5 0  wiorst od granicy w  głąb gubernii p rze­
siedlić się w inni,  spow odow ały  rząd smutne 
okoliczności, gdyż tysiące żydów  prowadzą 
od w ieków kontrabandę na granicy. Celem 
więc rządu by ło  odwrócić żydów od tego u k ra d ­
kowego handlu i nakłonić ich do handlu porzą­
dnego i do rzem iosł; inaczej niepodobna żyda 
polskiego uobyczaić. Ukaz w y d an y  w  tych 
dniach, pow ołujący także żydów  do s łużby 
wojskowej,  jest krokiem, jaki polityka nakazu­
je ,  i k tó ry  równie zbawiennie na uobyczajenie 
żydów  w płynąć musi. Bez zażaleń i g róźb 
nie obejdzie się naturaln ie , bo trudno  jest ży ­
dom zrzec się przesądów zastarzałych.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 12. Listopada.

P r z e z  U k a z  Jego O e s . !Vlości, e tany  R z ą d z ą ­
cemu Senatowi w dniu  5. ( 1 7  ) Paźdz. r. bież., 
dymissyonowanem u G enera ł  Majorowi Antonie­
m u Potockiem u, N ajw yżej rozkazano zasiadać 
w  W arszaw sk ich  Rządzącego Senatu D eparta ­
mentach, obok  Najmiiościwszego mianowania 
go R adcą  Tajnym .

R ada Administracyjna zatwierdziła darowiznę 
rub. sr. 1 2 0 0 ,  przez Ks. Srzemowicza, Prałata  
Kustosza kapituły Kujawsko Kaliskiej, na  rzecz 
tejże kapituły uczynioną i na dobrach ziemskich 
G łaznowo i Pniew ko w gub. Mazowieckiej po ­
łożonych zabezpieczoną.

G a z e t a  R z ą d o w a  z dli. 10. Listop. ogło­
siła znowu w ykaz  wojskowych niższych stopni 
z b. wojska polskiego, oraz pozostałych po nich 
w dów  i sierot, którym J O .  Kiążę Namiestnik 
w Królestw ie , udzielić raczy ł pensye lub w spar­
cia dożywotne.

R o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 7 . Listopada.

Policya Stolicy St. Petersburga ogłosiła co 
następuje.- »Doszło do  wiadomości Ministerstwa 
Spraw  W e w n ę t i z n y c l i , że tutejsi mieszczanie: 
M ochwin, H o p p enhauzen  i  Szym on Bielajew 
skupując po sklepach m eblow ych na tak nazw a­
nym  Apraxina D w orze  i po innych miejscach 
meble i inue sprzęty  gospodarstwa domowego 
ogłaszają potem w  gazetach, że u nich sprze<
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dają się zbywające lub z powodu odjazdu, me­
b le , po jazdy , bronzy i t. p., i po sprzedaniu 
znowu nakupują podobnych przedmiotów i na 
nowo podają do gazet sprzedaż onych. Tym 
sposobem trudniąc się takową, znaczne p rzy . 
noszącą im zyski spekulacyą, dla pokrycia swe­
go oszustwa, często zwykli odmieniać mieszka­
nie. — Po dokładnem wyśledzeniu tego praw u 
przeciwnego frymarku meblami i inueini sprzę­
tami przez poinienionych mieszczan prowadzo­
nego, zostali oni oddani pod sąd dla należyte­
go ukarania, zapobiegając zaś, iżby mieszkań­
cy stolicy podobuemi wybiegami spekulantów 
nie byli narażeni na straty, podaje się 0 tern do 
wiadomości powszechnej.«

K ijó w . —  W  gazecie gnbernijalnej dono­
szą, ze d. 18. W rześnia b .r . około 11 godziny 
w nocy panowała w Kijowie burza z grzmotem 
i błyskawicą, a nazajutrz śnieg padał.

F' r  a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Listopada.

Rada państwa zadecydowała na wczorajsze'm 
posiedzeniu swoje'ui, ii  w piśmie biskupa w 
Chalons zawarte jest nadużycie. Spraw ozda­
nie ministra sprawiedliwości i oświecenia, Pana 
Martin du N ord , z którein wzmiankowane pi­
smo radzie państwa do rozwagi przedłożonem 
zostało, ma być zrobione z wielką dokładno­
śc ią ,  i zawiera zarazem  w ostrych wyrazach 
naganę systemu oskarżen ia  i dissonaucyj, k tó ­
rego się od niejakiego czasu chwyciło wyższe 
duchowieństwo przeciw uniwersytetowi. P o­
wiedziano tam także, iż czas dać pomoc tyłom 
zacnym członkom stanu nauczycielskiego, po­
moc, której od praw domagać się mogą. Ko­
nieczność zadosyćuczynienia prawnego w tym 
względzie rada państwa przyznała całkiem, a 
w skutek  tego jeszcze dnia wczorajszego wyszło 
następujące postanowienie królewskie:

» M y L u d w i k  F i l i p ,  Król Francuzów, 
wszystkim, co to czytać będą, pozdrowienie: 

W skutek sprawozdania Naszego W ielkiego 
Pieczętarza, Ministra Stanu i Sekretarza w 
wydziale sprawiedliwości i oświecenia.

, P o  przejrzeniu uczynionego z powodu nad­
użycia rekursu Naszego W ielkiego Pieczętarza 
M inistra Stanu i Sekretarza w wydziale spra­
wiedliwości i oświecenia, tyczącego się zrobio­
nego ze strony X. Prilly (M arii, Jó zefa, F ran­
ciszka, W iktora Monyer) biskupa z Chalons 
w dniu 24. Października 1843. do dziennika 
1’Univers, i przez tenże dzienuik w duiu 26. 
tegoż miesiąca publicznie ogłoszonego oświad- 
czeuia ~  rekursu, który nam w radzie stanu 

3 0 - Października 1843. przedłożonym zo­

stał, i po wciągnieniu wsporanionego spraw o­
zdania do akt generalnego sekretariatu Naszej 
rady stanu w dniu 3. Listopada 1843.

Po przejrzeniu wspoinnionego oświadczenia: 
o przejrzeniu poświadczonej kopii listu da­

towanego z dnia 3q. Października 1843. k tó­
rym nasz W ielki Pieczętarz zawiadomią bisku­
pa w Chalons, iż Nam w Naszej radzie stanu 
wspomnione oświadczenie udzielił- 

Po przejrzeniu listu pisanego da. 31 . Paźdz.
w -  ii ■ PnCZ blskuPa z Chalons do Naszego 
W ielkiego Pieczętarza, który obejm uje uwa°i 
wzmiankowanego prałata, i k tóry w duiu 7go 
Listopada 1843 . do generalnego sekretariatu 
Naszej rady stanu wciągnionym został;

Po przejrzeniu poświadczonej kopii listu z tł. 
2. Listopada 1 8 4 3 ., którym Nasz W ielki Pie­
czętarz zakomunikował arcybiskupowi rekurs 
którego się chw ycono;

Po przejrzeniu odpowiedzi na list tenże ze 
strony biskupa z d. b. Listopada 1843 ., wcią- 
gnionej do generalnego sekretariatu Naszej ra ­
dy stanu pod d. 7. i. m .;

Po przejrzeniu wszystkich innych dokum en­
tów, które do akt oddane i onym przydane były;

Po przejrzeniu prawa z dnia 18. germinal*,’ 
roku X ., którego artykuł 6. tak brzm i:

"Rekurs od rady stanu ma miejsce we wszys­
tkich przypadkach nadużycia wyższego ducho­
wieństwa i innych członków onegoż. Takiemi 
nadużyciami są: przywłaszczanie albo przekra­
czanie władzy, przekraczanie praw i regulaminu 
tyczącego się przekroczenia reguł, przyjętych 
dla duchowieństwa we F rancyi, targnięcie się 
na wolności, przywileje i zwyczaje francuzkie- 
go kościoła, i każdy czyn i przedsięwzięcie, 
które przy  wypełnianiu obrządków kościel­
nych , honór obywateli kompromitują, sumie­
nie ich dowolnie nadwerężają, lub też jakiego 
pognębienia, obrazy i publicznego zgorszenia 
stają się przyczyną.*

Zważając, że w wyżej wspomnionemoświad­
czeniu biskup w Chalons pozwala sobie w yra­
żeń obrażających uniwersytet Francyi i jego 
członków;
że wzmiankowany biskup dzieciom, w ycho­
wanym w zakładach uniwersytetu, grozi utratą 
sakramentów kościelnych; 
ze postępowanie to przeciw uniwersytetowi i 
F go  członkom stwierdza obrazę i zainach ua 
ich honor;
że ono tego rodzaju jest, iż nadweręża sumie­
nia dzieci wychowanych w zakładach uniwer­
sy tetu , i ich familii; j
że z podwójnego względu tego, do tych nad-
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użyć ono policzonem  b y ć  m usi, k tó re  ob ję te  są 
artyku łem  6tym  p raw a  z dnia 18 . germinala, 
ro k u  X .,  postanow iliśm y, i postanaw iam y, po  
w ysłuchaniu ra d y  s tan u , jak następu je:

A rt, I. W  w yżej przytoczonem  ośw iadcze­
n iu  P ana P rilly , B iskupa w  C halons, zaw arte 
jest nadużycie.

Art. II. N asz W ie lk i P ieczę tarz , M inister 
stanu  S ekretarz  w  w ydziale spraw iedliw ości 
i ośw iecenia, o deb ra ł zlecenie w ykonania tego 
N aszego postanow ienia.

W  pałacu  St, C lo u d , d. 8 . L istopada 1 8 4 3 , 
L u d w i k  F i l i p .

Za K ró la ;
W ie lk i P ieczę tarz , M inister S tanu  S ekretarz 

w  w ydziale  spraw iedliw ości i ośw iecenia,
N. M artin  (d u  N ord ).*  

D z i e n n i k  s p o r ó w  dodaje do pow yższego 
postanow ienia następujące uw agi:

••Spodziewać się należy  , iż u roczyste to zga­
n ien ie przez K ró la w  radzie stanu burzliw ych  
ogłoszeń n iek tó rych  członków  zgrom adzenia 
b isk u p ó w , p rzekona św iat ca ły , iż rzą d , da­
leki b y  m iał w spierać nadużycia w ładzy  ducho­
w n e j, ow szem  zdecydow anym  je s t,  b y  one 
poskrom ić i n a  w odzy  trzym ać. P o w o d y , k tó ­
re  rada s ta n u  m ia ła  p rz y  te in  postanow ieniu, 
p rzek o n y w a ją  przedew szystk iem  o tem zba­
w iennym  zam iarze. P ow ody  te  m ów ią, iż 
z dw uch w zględów  dopuszczono się nadużycia: 
1 )  nadużycie w obrażających  zdaniach przeciw  
un iw ersy te tow i i n iektórym  jego członkom ; 2 ) 
nadużycie  w  zagrażaniu nieudzielania sakra­
m en tów , poniew aż groźba ta sumienia o b y w a­
teli n iepokoić m usi; a w yrażenia t e , są te same 
k tó rych  używ a p raw o , k iedy  idzie o to b y  
dać definicyą zachodzącego jakiego nadużycia. 
Z  dw óch tych  sp raw dzeń  n ad u ży ć  w  m owie 
b ęd ą cy c h , p ierw sze jest spraw iedliw ym  zado- 
syć  uczynieniem  dla honoru  tak  nie słusznie 
spo tw arzonych  członków  stanu nauczycielskie­
go. Zadow oluienie to koniecznie oni o trzy ­
m ać m usie li, inaczej bow iem  szukaliby  go 
w  zw yczajnych  sąd ach , gdy b y  rada stanu o- 
św iadczyła b y ła , że nie w jej jest m ocy udzie­
lić im toż zadow olnienie. P u n k t drugi zda się 
nam  b y ć  w ażniejszy , tu  bow iem  nie idzie już 
o honor po jedynczej o so b y , choćby  i to  w a­
żną by ło  rzeczą , ale o p y tan ie  tyczące się p o ­
rządku  publicznego. Zachodzi tu  znaczenie po­
lityczne i rząd  po  raz  p ierw szy  publicznie p rze ­
ciw duchow ieństw u obronionym  został.«

N i e m c y .
B A W A P iY A . —  W i i r t z b u r g ,  dnia 30 . 

Paźdz. Tak tu  jak  i w A nsbach, u tw o rzy ł się,

za pozw oleniem  rzą d u , kom itet do  zbierania 
sk ładek  pieniężnych na w sparcie pow racających  
z G recy i B aw arczyków  i innych N iem ców .

W ie lk . K sięstw o B A D E Ń SK IE . —  B udow a 
tw ie rdzy  zw iązkow ej R a s t a t t  postąpiła tego 
lata dalej niż się spodziew ano. Jeszcze w cią­
gu tej zim y rozpoczną się ro b o ty  n a  około  ca­
łego miasta.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 9 . P aździern ika .

M ehm ed Ali zam ów ił w Anglii dw ie parow e 
m aszyny  do  dw óch fregat, k tó re  w tutejszej 
zb ro jow ni m ają b y ć  zbudow ane. N a sku tek  
uczynionych  sobie p rzedstaw ień , kazał zna­
cznie zm niejszyć liczbę b ry la n tó w , któreuii 
m ały  parop ływ  dla S ułtana p rzeznaczony , a 4 
m iliony p iastrów  kosztow ać m ający , m iał b y ć  
p rzyozdob iony .

R ossyjskim  bryg iem  w ojennym  otrzym ał 
W ic e k ró l z K onstan tynopola firm an sułtański, 
nakazu jący  mu, ab y  służbę zdrow ia oddał pod  
k ierunek  R a d y  Stanu.

O d  k ilk u  dni baw i tu  Said-Pasza. R o b o ty  
fo rty fikacy jne m ają by ć  dalej jak  najgorliw iej 
p ro w ad zo n e , i uży tych  do tego będzie  6 0 0 0  
ludzi.

I nd ye  Wschodnie .
Z  B o m b a j u ,  d n ia  2 . P a ź d z ie rn ik a .

O sta tn ia  poczta p rzyw iozła nam nader w a­
żną dla In d y i w iadom ość, t. j. rap p o rt zaszłej 
w  L a h o r e  rew o lu cy i, k tó ra  zapew ne k raj 
ten w idow nią najstraszliw szej anarchii uczyni. 
B o m b a y  T i m e s  pisze: L edw o co w  Afga­
nistanie nieco się uspokoiło, a już zapala się 
znow u w ojna dom ow a w S indzie , ledwo co 
w rzaw a w ojenna w H yderabad  ucich ła , a już 
odzyw a się glos trw ogi w L ahore! Potem  ga­
zeta w spom niana następujące umieściła doniesie­
n ie : "M aharadsza S here Singli w raz z obydw o­
ma synam i swem i zam ordow any został. Jeg o  
w szechw ładny  M inister D hyan  Singli, spraw ca 
tej katastrofy , nazaju trz  pod sztyletam i sw ych 
stronników  ducha w yzionął a tak rozbój i łupie- 
stw a w całym  L ahore  się rozpostarły . Miasto 
to leży t ylko o 5 0  m i l e s  od  naszego m iasta 
granicznego F iro z p u r; skoro  w ięc zaburzen ia 
tameczne d łużej p o trw ają , in terw eneya Anglii 
stanie się n ieodbicie potrzebną. C o  w ięc p rzed  
3  la ty  b y ło  gorącem  życzeniem  rządu, staje się 
obecnie koniecznością. K raj Seikhów , może 
przeznaczony na to, b y  się stac w  krotce w i­
dow nią działań  w ojennych dla arm ii bengalskiej, 
liczy  ludności 3 •—  4 m ilionów ; stojące w oj­
sko  pod R undschit Singhem dochodziło ilości 
7 5 ,0 0 0 , z pom iędzy k tó rych  2 5 ,0 0 0  piechoty,



2177

uorganizowane'j zupełnie na wzór europejski, 
zdaniem Alexandra Burnes wojskom armii in­
dyjskiej całkiem sprosta.— Wspomniany Mini­
ster Dhyan Sing opanowawszy skarb państwa, 
w którem podobno 4 milion, było złożonych, 
przekupił wojsko, aby za pomocą jego wynieść 
się na tron. Zrana 15. Września niedołężny 
Shere Siugh przybył do obozu pod Lahore aby 
oglądać wojsko a gdy coś zganił, Sirdar Ad- 
schit Singh umyślnie spierać się z nim zaczął 
a nareszcie na pozór rozjuszony, do władzcy 
swego strzelił i na miejscu trupem go położył. 
Adschit Singh uciął mu następnie głowę i zat­
knąwszy ją na dzidzie w tryumfie do miasta 
wszedł. Powstańcy otoczywszy potem pałac 
wymordowali wszystkich synów i żony zabi­
tego Księcia i Dulix Siugha, mniemanego syna 
Rundschit Siugha, władzcą okrzyknęli Gene­
rałowie europejscy Ventura, Conot i Avitabile 
ledwo ujść zdołali i kraj zapewne opuszczą.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — Z obwodu regency i byd­
goskiej donoszą : W  pierwszych dniach ze­
szłego miesiąca niedaleko Kostowa, wsi w pcie 
W yrzyckim , nad szosą z Bydgoszczy do Ber­
lina prowadzącą, zamordowany został inwalida 
Karól Grauzin przez byłego woźnicę Bembe- 
nek z Niecponie, z pod Fordona. Kilka gro­
szy i zegarek srebrny były zdobyczą zbójcy, 
który wkrótce potem ujęty i do zeznania przy­
prowadzony, władzy właściwej oddany został, 
której wyroku czekamy. — Dnia ‘29. Paźdz. 
wieczorem podeszła, dobrze się mająca wdowa 
Kriiger, która na odległej uliczce w Bydgosz­
czy mieszkała, w mieszkaniu swem napadniętą 
i przez różne katusze do wydania 50  tal. przy­
muszoną została. Podejrzenie czynu tego spa­
da na jednego robotnika. Pod względem
powietrza w Październiku donoszą z bydgo­
skiego : W  miesiącu tym mieliśmy tylko sie­
dem dni pogodnych, sześć zachmurzonych i o- 
siemnaście mięszanych. W  16 dniach padało, 
d. 18. deszcz połączony był z śniegiem a d. 19 
nawet z gradem. Dnia 7. były grzmoty. Stan
termometru chwiał się między -j- 16 i  1° R.
w  cieniu; barometru między 28"  41'" i 27"  
3"'. Z pomiędzy 93 spostrzeżeń wiał wiatr 
63  razy z Zach., 23 z W sch., 5 razy z Połudn., 
a ‘2 razy z Półn., zwykle łagodnie, ale d. 3.,
4 , 9 .,  11-,  1 2 ., 23 . i 24 . gwałtownie. —  
Liczba chorób była małoznaczącą i śmiertelność 
nie przechodziła zwyczajnych granic. —  Przez 
różne przypadki nieszczęśliwe 10 osób życie

postradało, z tych 3 utonęło; w pow. W yrzyc. 
dziecko półtora lat mające spaliło się. Podo­
bną okropną śmiercią zginęło inne dwuletnie 
dziecko i osoba jedna dorosła. 13 letni W a ­
lentyn Ostrowski piaskiem zasypany został przy 
wybieraniu kartofli.—W  ogólności było w owym  
obwodzie pożarów 15, które 92  domów po­
chłonęły albo uszkodziły. Największy pożar 
był d. 15. m. z. we wsi W reszyn w powiecie 
Czarnkowskim, który 8 domów mieszkalnych, 
8 stodół i 19 stajen w stós gruzów zamienił.— 
Z tych pożarów 3 złości ludzkej przypisać 
trzeba.

Z P o z n a n i a .  •— Dziennik Urzędowy Król 
Regencyi w Poznaniu z dnia 44. Listopada za­
wiera między lnuemi ogłoszenie tyczące niedo­
boru w funduszach prowincyalnego towarzystwa 
ogniowego; — doniesienia o agencyach; — ogło­
szenie tyczące się przedsiębrania rewizyi u agen­
tów towarzystw zabezpieczenia ruchomości prze- 
ciwklęskom ognia; —  następ, doniesienie o za­
sługach: Następnie wymienione podarunki zosta­
ły  przy sposobności odbytego w szkole w Bisku­
pcach szalonych powiatu Odolanowskiego nad­
zwyczajnego examiuu poczynione, jako to: 
1 ) od Pani Niemojewski, dziedziczki w Śliwni- 
kach, bawełna, igliczki, igły i nici, wartości 
4  T a l.; 2 )  od Pana Niemojewskiego, dziedzica 
w  Sliwnikach, kilkanaście obrazków Świętych, 
40  tablic marmurkowych z sztyftami, kilkana­
ście sexternow i pióra, wartości 4 Tal. 3 sgr.; 
3 ) od X. Plebana i Dziekana Zawidzkiego 
w Skalmierzycach na papier i t. d. 1 Tal.; 4 )  
od Pana Kosseckiego dziedzica z Kęszyc 6 
książek do nabożeństwa, wartości 1 Tal 15  
sgr.; 5 ) od X . Plebana i dozorcy tej szkoły  
W dowickiego w Biskupcach szalonych, szafę 
za szkłem do chowania książek szkolnych i dwa 
obrazki Świętych w ogółowej wartości 3 Tał. 
15 sgr. Przedmioty te , wyjąwszy szafy pod 
5 ., mają być najpilniejszym uczniom i uczen­
nicom rozdane. —  Dyrektor instytutu Demery- 
lów w Osiecznie X. Proboszcz Osiecki daro­
wał szkole katolickiej w Pogorzeli na zrobienie 
ławek z pulpitami w nowym budowanym wła­
śnie katolickim domu szkolnym 20 Tal. i wpra­
wdzie 9 Tal. gotowizną a 11 Tal. w odcedo- 
wanym skrypcie dłużnym.

—  »Orędownika Naukowego* wyszedł Nr. 
24  i zawiera : Pieśni Serbskie p. L. S. — Emi- 
gracya grecka w X V . w ieko.— O słownictwie 
chemicznem polskiem.

Z W a r s z a w y  — Nakładem S. Orgelbranda, 
księgarza przy ulicy Miodowej Nr. 496 , wy-
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szło w ażne dzieło, pod  ty t.: »Nowe Studia L i­
te ra c k ie ^  przez I. J .  Kraszewskiego, w 2 to­
m a ch , zaw iera: Sąd k ry ty k i i czytelników . 
L ite ra tu ra  jako  sztuka. R ys dziejów  języka 
polskiego. K lonow icz. Jan  K ochanow ski. Mi­
kołaj Sęp Szarczyński 1 5 8 1 . roku . N arusze­
w icz jako  poeta. T rz y  doby  z historyi postę­
pów  um ysłu ludzkiego. S łów ko o praw dzie 
w  rom ansie historycznym . —  W y d a w ca  nie 
szczędził kosztów  na ozdobne w ydanie tego 
w ażnego dzieła znakom itego naszego autora, 
cenę jednak  niską ustanow ił, ab y  to  dzieło k a ­
żdem u przystępnem  b y ć  mogło.

I S O L A  D E  LE 1 TA R .
( C iąg d a lszy .)

G d y  Izola po diugie'j chwili om dlenia p rzy ­
tom ność odzyskała , pow iodła w około na pół 
błędne'm  o k ie m , a spo tkaw szy się z chmurne'm 
w ejrzeniem  M enarda, rzuciła się mu w  ram iona 
i zaw ołała głosem boleści i radości zarazem : 
»C hoćby  mnie los najokropniejszy  czekał —  
jam  tw oją — na w ieki tw o ją ! « -------

W id z im y  teraz oboje p rz y  kolebce najm łod­
szego dziecięcia, na którego usteczkach igra u- 
śmiech anielski. llied n e  niem ow lę nie widzi 
tego sm utku , k tó ry  ich se rce  zalega. S to jąc  
n ad  kolebką z w pafrzonem  w niebo okiem, p o ­
dają  sobie d łon ie ja k b y  p rzy  o łta rz u , a dusza 
ich modli się tajem nem i słow y. O ,  takie m o­
d ły  nie w racają ku ziemi i p rzeb ijają n iebiosa!

O d  te j chwili dusza Izoli silniejszym  jeszcze 
płom ieniem  rozgorzała ku  M enardow i. Chociaż 
często chm ura sm utku zasępiała je j czoło, je ­
dnakże ja k b y  od pow iew u w iatru  zdm uchniętą 
by ła , skoro  m iłośnie złożyła głow ę na łono M e­
n ard a . Ja k  cień w iąże się z c ia łem , tak oni 
by li z sobą nierozdzielui. B iu rko  do pisania 
przeniesiono z poko ju  M en ard a  w  kom naty 
Izoli, aby  mogła się przynajm niej pieścić w ido­
kiem  swego m ęża, kiedy jaką pracą zajęty b ę­
dzie. Rów nież by ła mu tow arzyszką nieodstę­
pną w podróży, a jeźli je j p rzychodziło  rozstać 
się z nim na chw ilę, tow arzyszyła mu pieszo 
aż za bram ę zam kową, a ztam ląd jeszcze dalej 
i znów  d a le j; za nim , by łaby  poszła za morza, 
n a  sam koniec świata. N a te oznaki najszczer­
szej miłości, p a trz y ł ponury  stry j Ja n  Cassandre 
niechętuem , a naw et zawistnem okiem. O  prze­
siedleniu się z zam ku ani m yślał, pom im o, że 
m u sam M enard korzystne dzierżaw y nastręczał. 
N ieraz zadrżała Izola przed jego tajem niczem 
spojrzeniem , k tóre ją  trw ogą przejm ow ało; nie­
raz  dał się słyszeć z takiemi w y ra z y , k tó re

przestrachem  ścinały krew  w żyłach obojga mał­
żonków . I tak razu jednego, gdy się go p y ta ­
n o , k iedy  zam ek opuści, od rzek ł szydersko : 
»D opieroto otw orzycie oczy, jeźli tu  będzie 
m usiał ktoś zamek opuścić, którem u się zachcia­
ło  w  nim panow ać na zaw sze, ale ja tym w y ­
branym  nie b ęd ę .n — A drugim  razem, gdy  m u 
Izola robiła w y rzu ty , że z dw ójki czułych go­
łębi ustrzelił samca, odrzekł w odpow iedź z sza­
tańskim uśm iechem : »Znam ja dw ójkę czulszych 
jeszcze gołąbków, k tórych  p o dobny  czeka ro z- 
stauek.« N a te  słow a ubódł ją tak przenikli- 
wem  spojrzen iem , że pob lad łszy , już  bliską 
om dlenia by ła .

Pew nego dnia, gdy  oboje m ałżonkow ie z p rze­
chadzki do dom u w rócili, zastają sługi u rzęd o ­
we, mające od sądu rozkaz, uw ięzienia M enar­
d a : » le  sob ie n iepraw nie przyw łaszczył na­
zwisko i przydom ek C assandrów  de R ouille." 
—  Ja n  Cassandre, s try j M enarda by ł jego oska­
rżycielem . Izola rzuca się w rozpaczy na szy­
ję  swego m ałżonka, i zalana łez strum ieniem , 
błaga w ysłanników  sąd u , aby  je j w olno b y ło  
tow arzyszyć do w ięzienia nieszczęśliwemu M e­
n ard o w i, ale i tej łaski odm aw iają jej nieli- 
tościwie.

Ja n  C assandre w yznał przed  sądem , że pe*
w ieu  p o d ró ż n y  p rz y b y ł n ied aw n o  w  doin jego
i ośw iadczył m u: iż M enard C assandre de 
R ou ille , pod  ciężką pracą jęczy  w algierskiej 
n iew oli, że długiem  nauczony nieszczęściem, 
w zdycha ze łzami do sw ojej ro d z in y , i b łaga 
o k u p u  na odzyskanie wolności. »To zeznanie", 
m ów ił dale'j Jan  C assandre , "zw róciło  moję u- 
w ag ę , i lubo z nicze'in odpraw iłem  owego p a ­
sła, spisałem  jednakże słowa jego ze stałem posta­
now ieniem  dochodzenia p raw dy . Jakoż w krót­
ce podejrzenie m oje zaczęło się coraz bardziej 
utw ierdzać." T u  p rzy toczy ł pow ody swego po­
dejrzenia, jako  to : że ów M cnard, przeciw  k tó ­
rem u teraz przed sądem w ystępu je , ma bielsze 
i gładsze ręce  niż M enard  C assandre de Rouille, 
rów nież gładszą budow ę c ia ła , szlachetniejszą 
mowę, pow ażniejszą postaw ę, rów nież w stro ju  
jest bardziej skrom nym  i w ięcej sm aku zacho­
w ującym . (D a ls . c. n .)

P R E N U M E R A T A
na książkę Arcy- Biskupa Dunina

p r z e d ł u ż o n a  d o  15.  G r u d n i a  r. b.

W ielostronnem u życzeniu dogadzając, do n o ­
szę niniejszem osobom  interessow anym , iż te r­
min p rek luzy jny  do prenum era ty  na książkę do 
nabożeństw a śp. A rcy-B iskupa I l u n i n a  w for-
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macic mniejszym ustanow iony  pierwotnie do 1. 
"Września ostatecznie przedłużony został, do 15. 
G rudnia r. b . ,  po  tym czasie cena prenumera- 
cyjna n iezawodnie ustaje i nastąpi podwyższona 
cena sklepowa. —  D iu k  książki już rozpoczęty  
z o s t a ł :

juz rozpoczęty

C e n a  p r e n u m e r a c y j n a  w y n o s i :  
dla prenuineratów  w  kra ju :  

za eksemplarz na  papierze białym . . .  8 sgr. 
za eksemplarz na papierze welinowym  . 15 sgr. 
za 4 piękne do niej dodaw ane ryciny . 5 sgr. 
za p o r tre t  Księdza Arcybiskupa Dunina 1 sgr. 
i na 15stu jeden eksemplarz w  dodatku.

dla prenumerato w za granicą: 
za eksemplarz na papierze białym . . . .  10 sgr 
za eksemplarz na papierze welinowym . 20 sgr
za 4 ryciny  .   6 '
za portre t Ks. A rcybiskupa Dunina . . .  1 sgr. 
i na lo tu  jeden eksemplarz w dodatku.

Przesyłki zapisów i pieniędzy upraszają się 
pod  adresem podpisanego.

P o zn ań ,  dnia 15. Października 1843 
______________ W .  S t e f a ń s k i ,  Księgarz.

P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
W s z y s c y  ci, k tó rzy  do zgubionego, przez 

tutejszego kupca J  F ilehne na rozkaz R. Seegall 
na braci Sobernheim  na summę Talarów  400. 
w  dniu  20. Marca 1843. ciągnionego, w  dw a 
miesiące a dato wypłacalnego , przez braci So- 
bernlieim akceptowanego i A. Schmidtowi przez 
R . Seegall indossowauego w exla , jako właści­
cie le ,  cessyonaryusze ,  posiadający zastaw lub 
pap ie r ,  p re tensye mieć rozum ieją ,  wzyw ają się 
niniejszein, ab y  swe jakieżkolwiek pretensye 
w  przeciągu trzech miesięcy, a najdalej w  te r­
minie d n i a  19.  G r u d n i a  r. b 
p rzed południem o godzinie lOtej przed D e p u ­
tow anym  Sędzią Ziemiańskim Kaulfuss w tu te j­
szym lokalu Sądow ym  zameldowali.

W  przypadku  nie/głoszenia się w szyscy  nie- 
zgłaszający się n ie ty lko z swemi jakowemi pre-  
tensyaini do zagubionego dokum entu  w y k lu ­
czeni zostaną, lecz też im w  tej mierze wieczne 
milczenie nałoźonem będzie a wymieniony do- 
kumen tznam ortyzow any ,  i nadal nieważny u- 
znauym  zostanie. J

Tutejsi Koinmissarze Sprawiedliwości Ur. 
Przepałkowski i Zdanowski przedstawiają się 
ninie szem do jakow ego potrzebnego zastępstwa

P o z n a ń ,  dnia 27. Sierpnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s  k i.

ML L i s z k o w s k i
w  ry n k u  p o d  Nr. 48. na p ierwszem piętrze p o ­
leca znaczny dobó r
Haftowanych firanek i sukien ba­
lowych.  •   ____

Handel towarów galante­
ryjnych Alexandra i  Nwarzen- 
N k i e ^ O  poleca nadsełkę prawdziwego 

E x t r a i t  d ’Ea u  de Cologn e  
J .  M. F ar iny  w  Kolonii 

ryczałtem albo też tuzinami po stałych cenach 
fabrycznych.

S kład  mój tow arów  jedw abnych  »w rynku  
j  r ° ’ c/- P 'e’’ws^e piętro* nastręcza znow u n a­
der  obfity  d o b ó r  w fraucuzkich i angielskich 
rękodzielnych to w a ra c h , i w prawdzie jak dotąd  
w  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  s t a ł y c h  c e n a c h  
l a b r y c z n y c b .
  A r n o l d  W i t k o w s k i .

^ Gotowe suknie dla mężczyzn ^
pod ług  najnowszych w zorów  pięknej i >  
gustownej ro b o ty  są w zapasie i mogą C  
także na zamówienie z największą ele- C  

^  gailcią w  rzetelnych s ta łych  cenach b y ć  %

f dostawiane. ^
A. P . P od m orsk i %

^  z B e r l i n a ,  w W ro c ła w iu  i Poznaniu ^  
p rzy  W roc ław sk ie j  ulicy Nr. 30. C  

(naprzeciw ko Hotelu Rzymskiego i ^  
^  Saskiego). ^

Duże W łoskiemarony, Francus­
kie śliwki, świeże rozenki na ga­
łązkach i migdały w  łupinach po­
lecamy jak najtaniej 
_________ Bracia Andersch.

Św ieże Holsztyńskie ostrzygi 
dzisiaj odebraliśmy 
  Bracia Antiersch.

Świeże Holsztyńskie ostrzvgi 
Mixed Piekle, i 
świeży kawiar 

odebrali i polecają
Bracia V a s s a l l i  

p rzy  Fryderykow skie 'j  ulicy.

Swieze H olsztyńskie ostrzygi,  duże soczyste 
c y t ry n y ,  figi i trufle o trzym ał

J .  G. T r e p p m a c h e r ,
,,  p rzedtem : St. Sypniew ski
U p a trz o n y  znow u w praw dziw e H aw anna ';  

Ham bursk .e  i Bremenskie cygary, poleca takowe 
nimejszem J *

J .  G. T r e p  m a c h  e r ,
._________p rz e d te m : St. Sypniewski.

Świeży kawiar ,  prawdziwą łtarn-
burską  wędzoną w ołowinę w y b ó r  

neg°  ^gatunku, poleca w  najpomiernie jszych

J .  J .  M e y e r ,
N r. 70. w  narożniku  ulicy N owin i Sierót.  

P i e r w s z y  t r a n s p o r t
~  p ra w ii /. i wrego A  ft trtt c h  tfósfi iCff O
h a i c i a r u  w  dużych ziarnkach funt po  
T a larze ;

tłuste J* omorskiC półgęski (rzadkiej 
w ie lkośc i) ;

najlepszy gatunek StllcesO H U  i  Z W ą­
t r ó b e k  g ę s i c h ,*
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najlepszy gatunek prunelótc, Stnyr- 
neńskich i G ory chich fig ;
najlepszy gatunek Sardines  (sarde- 

lów ) (a  l’ho ile)  w |  i i  s ł o j k a c h ^  
najl. gatunek słodkich H iszpańskich  

winogron;
najl. gatunek m uszkałelowych rodzettkÓlC 

na gałązkach; 
najprzedniejsze migdały ( J P W # lc c * # - 3 1 a n -  

dełn ) ;
duze Husie, praw dziw e JEl- 
blągskie minogi, kopa po l  T al. 
2 / i s g r . , których także dostać możua w  są- 
deczkach po 1, 2  i 3  kopy; *§J) 

prawdziwą Gdańską  w ódkę (G oldwasser);
prawdziwy francuski ocet i likiery; 
najlepsze soczyste  cytrynu ,  tuzin po  

8 i 9  sgr.;
najlepsze soczyste  apelcyny, sztuka

po l i  sgr;
św ieży  Limburski ser  śm ietankowy, 

w  bardzo umiarkowanej c e n ie ; 
najprzedniejsze k a p a ry  i teanilę$ 
najlepszy buliOHf 
świeże zielone pom arańcze f
w y b o rn e g o  t n a i - t f n o t e a H e 0 O  w ę g o rz a  i 

jesiotra;
najlepsze suszone i świeże trufle; 
prawdziwe W łoskie m akarony  we

wszelkich gatunkach i Włoskie ma­
rony  odebrał i połeca po nader mier­
nych cenach

V9T  J o z e f  E pliraim ,
przy Wodnej ulicy JNr. 1.

Pierwszą nadsełkę p r a u  t l / . h i y e h  
C i o r y c f e i c l i  n u i r o n ó w  (nie kasztanów) 
odebrał i poleca za bardzo niską cenę

Mt. Jj. P r i i f le r ,
przy W od nej ulicy w domu szkolnym  

imienia Ludwiki pod liczbą

Kurs. giełdy Berlińskiej.

D nia 14. Listopada 1843. S to-
pa

prC.

N a  pr. kuran t
papie­
rami.

Obligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r . 1830. 
Obligi prem iów handlu morsk. 
Obligi M archii Elekt, i N owej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

» » Gdańska w T . .
L isty zastaw ne Pruss. Zachód.

• * W ’.X .Poznansk.
• » dito

P russ. W schód  
» » P o m o rsk ie .
• » M arch. E lek.iN
» • Szląskie . . . .

P rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to   ...................

A k c j e  
D rogi żel. Bcrl.-Poczdam skirj 
O bligi upierw. B crl.-Poczdam s
D rogi zel. M agd.-L ipskiej . . 
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i zel. B erl.-Auhaltskiej 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rog i żel. Dyssel.-EIbcrfeld. 
Obligi upierw . D yssel.-Elbcrf.
D rog i żel. R eńskiej  ............
Obligi upierw. Kcnskie . . . .  
D rog i żel. B erlinsko-Frankfort 
Obligi upierw. B erl.-F rankfort 
D rog i zel. G órno-Szląskiej . .

■ B erl.-Szcz . L it. A . .
d i t o  Lit. u  .

« • Magdeb.-llalberst

3t
4

3'i

4
3-j
3k

s t
3k

g o to ­
w izną

1031 
102 J

1014
102 .;

48
1014
1064
1011

1021
1021
101-1
I3Ą
i H
3

1591

146*

691
941
701

1271
1044
1101

1174
114

1034

881

1661

103*
lO lf

100*
13-i’j
U l
4

1581
103i
1791
1031
1451
1031
681

961
1261
103*

105J
1164

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

P szenicy  szefel .
Zyta . dt. . # # 
Jęczm ienia dt. .
O w sa  . dt. .
Tatarki dt.......................
G rochu . dt.......................
Z iem iaków  dt....................
Siana cetnar . . . .
S łom y k o p a .......................
Masła garniec .

Duia 15. Listop. 
1843. r.

od do
Tal fen. 1 Til *ttr-fen

1 23 - 1 24 .
1 7 I 8 —

— 25 --- 26
— 16 6 --- 17

1 • ___ 1 2 6
1 9 --- 1 10 -

— 10 --- — 10 6
24 --- --- 25!

5 10 — 5 15. -

1 27! 6 2 _ J --

Nazwy kościołom.

W  niedzielę dnia 19. Listopada 1843. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem .

W  kościele katedralnym . . 
W  kośc. fani. S. M aryi Magd. 
W  kościele S. W ojciecha . 
W  kościele Ś. M arcina . . . .  
Franciszk. (gm ina niem.-katoi.) 
AV klasztorze Dominikanów 
W ' klaszt. S ióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża. 
W  kośc. ewaniel. S. P iotra 
W  kościele garnizonowym .

po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 
10. do 16. Listop. 1843.

urodź, się

i -5 ( i  S
O C . I — S

umarło

X . Dzick. Zeyland.
- Mans. Celler.
- Dziek. Kamieński.
- P r. Amman.
* Praeb. Stamm. 

K leryk  Jiittner. 
Pastor Friedrich. 
K and Górnnndt. 
Kazn. dyw. Simon,

X . Praeb, G randke, 

Superintend. F ischer

Ogółem . . .  |  I I  | 18

O O -
sL S I a..s

ślub
wzięło

par

21 11

1
4
3

4

2

14


